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Czym właściwie jest dezinformacja?

 
Dezinformacja to celowo przygotowane treści, które mają 
wprowadzić   odbiorcę   w   błąd.   Ktoś   je   tworzy   z   intencją 
osiągnięcia   konkretnego   efektu:   zarobić   na   kliknięciach, 
zdobyć uwagę i zasięgi, skłócić ludzi, wpłynąć na decyzje 
odbiorców albo na ich emocje. To działanie zaplanowane — 
nie przypadek ani zwykła pomyłka.

W praktyce dezinformacja przybiera różne formy. Może być 
całkowicie   zmyślona,   ale   często   opiera   się   na   ziarnku 
prawdy, które zostaje wyolbrzymione, wyrwane z kontekstu 
albo połączone z fikcją. Dzięki temu wygląda wiarygodnie. 
Zdarza   się,   że   autorzy   podszywają   się   pod   eksperta, 
instytucję  czy  medium,  używają  fachowego  języka, 
„cytatów” bez źródeł albo grafik stylizowanych na poważne 
komunikaty. Celem jest jedno: żeby odbiorca nie uruchomił 
czujności, tylko przyjął przekaz „na wiarę”.

Dezinformacja  świetnie  żeruje  na  emocjach.  Treści 
przygotowuje   się   tak,   by   od   razu   coś   w   nas   „kliknęło”: 
strach,   oburzenie,   poczucie   niesprawiedliwości,   czasem   ekscytacja   szokiem.   Gdy   emocje 
wchodzą na wysokie obroty, myślimy szybciej, udostępniamy szybciej i… rzadziej sprawdzamy. To 
dlatego fałszywe treści potrafią rozchodzić się szybciej niż rzetelne wyjaśnienia.

Miejsce publikacji też nie jest przypadkowe. Dezinformacja pojawia się tam, gdzie spędzamy 
czas:   w   mediach   społecznościowych,   na   komunikatorach,   w   krótkich   wideo,   na   stronach 
udających portale informacyjne. Często wygląda tak samo jak zwykła wiadomość — miniatura, 
chwytliwy nagłówek, pewny ton — tyle że pod spodem kryje się manipulacja: pominięte fakty, 
stare zdjęcie opisane jak nowa sensacja albo domysł przedstawiony jak dowód.

Skutki są realne. Fałsz potrafi zmienić czyjeś decyzje, podsycić konflikty, zniszczyć reputację 
niewinnych  osób,  a  z  czasem  osłabić  zaufanie  do  wszystkiego  i  wszystkich.  Gdy  zaczynamy 
wierzyć, że „wszyscy kłamią”, łatwo sterować naszymi emocjami i wyborami — i właśnie na to 
liczą autorzy takich treści.

Najprostszy sposób, by zacząć się bronić, to nazwać zjawisko po imieniu. Jeśli widzisz treść, która 
wyraźnie   chce   tobą   poruszyć,   a   jednocześnie   nie   podaje   sprawdzalnych   faktów,   miej   z   tyłu 
głowy, że może to być dezinformacja. Świadomy odbiorca nie musi znać wszystkich sztuczek, ale 
rozumie, że w sieci ktoś może grać na jego emocjach i czasie.
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Dezinformacja vs misinformacja 

Na pierwszy rzut oka oba pojęcia brzmią podobnie i często są mylone, ale różnica między nimi 
jest kluczowa.  Dezinformacja  to świadome kłamstwo. Ktoś przygotowuje treści z zamiarem 
oszukania odbiorcy. To może być spreparowany artykuł, zmanipulowane zdjęcie, przerobione 
nagranie albo wiadomość podszywająca się pod eksperta. Autor wie, że to nieprawda, i właśnie 
dlatego to publikuje. Celem jest osiągnięcie korzyści – finansowej, politycznej, społecznej – albo 
po prostu zyskanie popularności kosztem innych.

Z kolei  misinformacja  to nie celowe oszustwo, ale wciąż informacja nieprawdziwa. Powstaje 
wtedy, gdy ktoś pomyli fakty, źle zinterpretuje dane albo bezrefleksyjnie powieli niesprawdzone 
wiadomości. Osoba, która rozpowszechnia takie treści, sama może w nie wierzyć i nie mieć 
zamiaru nikogo oszukać. Misinformacja nie ma więc złej intencji, choć efekty mogą być równie 
groźne – odbiorcy nadal dostają fałsz, który kształtuje ich poglądy i decyzje.

Różnica sprowadza się do intencji. Dezinformacja to planowane kłamstwo, a misinformacja to 
błąd. W praktyce oba zjawiska często się ze sobą przeplatają. Fałszywe wiadomości stworzone 
jako  dezinformacja  zaczynają  krążyć  w  internecie  i  błyskawicznie  zamieniają  się  w 
misinformację, bo ludzie udostępniają je w dobrej wierze, myśląc, że dzielą się czymś ważnym.

Świadomość tego rozróżnienia pomaga zrozumieć, dlaczego tak istotna jest czujność. Nawet 
jeśli ktoś nie miał złych zamiarów, to powielanie niesprawdzonych treści nadal szkodzi. Dlatego 
warto zatrzymać się na chwilę, sprawdzić źródło i zastanowić się, zanim przekażemy informację 
dalej. W erze szybkich kliknięć i natychmiastowych reakcji ta krótka pauza może być najlepszą 
ochroną przed staniem się mimowolnym przekaźnikiem fałszu.

Fake news – nowa epidemia 
 
Jeszcze kilkanaście lat temu, kiedy ktoś chciał szerzyć fałszywe 
informacje, musiał drukować ulotki, rozpuszczać plotki pocztą 
pantoflową albo próbować przebić się do tradycyjnych mediów. 
Dziś wystarczy kilka kliknięć, żeby wiadomość – prawdziwa czy 
nie – obiegła cały świat w kilka godzin. To właśnie sprawia, że 
fake newsy zaczęły przypominać epidemię: rozprzestrzeniają się 
szybko, zarażają kolejne osoby i trudno je zatrzymać, gdy już 
ruszą w obieg.

Internet  i  media  społecznościowe  działają  jak  idealne 
środowisko   dla   fałszywych   treści.   Mechanizmy   algorytmów 
podbijają   to,   co   wzbudza   emocje   i   generuje   reakcje.   A   fake 

newsy są tworzone właśnie po to, by wywoływać szok, złość, oburzenie czy strach. W efekcie to 
one   zyskują   największy   zasięg   i   trafiają   do   coraz   większej   liczby   użytkowników.   Prawdziwe 
informacje, które są spokojne i wyważone, znikają w tle, bo nie wywołują takiej lawiny reakcji.

Problem fake newsów nie dotyczy już tylko rozrywki czy niewinnych plotek. Widzimy ich wpływ 
na politykę, zdrowie czy bezpieczeństwo. Wystarczy przypomnieć sobie, jak wiele osób w czasie 
pandemii trafiało na nieprawdziwe informacje o cudownych lekach, spiskach czy rzekomych 
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zakazach.   Wiele   z   tych   treści   powodowało   realne   szkody:   ludzie   bali   się   korzystać   ze 
sprawdzonych metod leczenia, protestowali przeciwko zaleceniom ekspertów albo podejmowali 
ryzykowne decyzje.

Siła fake newsów polega też na tym, że są łatwe do zapamiętania. Prosty przekaz, mocny obraz, 
chwytliwy tytuł – to zostaje w głowie. Nawet jeśli później przeczytamy sprostowanie, często 
pamiętamy   pierwszą,   fałszywą   wersję.   Psychologowie   mówią,   że   ludzki   umysł   lubi   historie   i 
emocje, a fake newsy dostarczają ich w nadmiarze.

To wszystko sprawia, że mówimy o zjawisku jak o epidemii. Fake newsy rozprzestrzeniają się 
błyskawicznie, wciągają kolejne osoby i bardzo trudno je „wyleczyć”, kiedy już się zadomowią w 
świadomości ludzi. Walka z nimi wymaga wysiłku: edukacji, czujności i krytycznego myślenia. 
Każdy z nas może być nosicielem tej „choroby” – wystarczy, że bez zastanowienia udostępnimy 
coś, co wzbudziło w nas emocje. A skoro tak, to każdy z nas ma też odpowiedzialność, by się 
zatrzymać, sprawdzić i nie dokładać kolejnej cegiełki do muru fałszu.

Dlaczego wierzymy w głupoty?

Może się wydawać, że w erze internetu łatwiej niż kiedykolwiek 
oddzielić   prawdę   od   kłamstwa.   W   końcu   mamy   dostęp   do 
ogromnej   ilości   wiedzy   i   możemy   w   kilka   sekund   sprawdzić 
dowolną   informację.   A   jednak   wciąż   nabieramy   się   na   fake 
newsy   i   wierzymy   w   treści,   które   często   nie   mają   sensu. 
Dlaczego tak się dzieje? Odpowiedź leży w tym, jak działa nasz 
mózg i jakie emocje nami kierują.

 
Człowiek nie jest maszyną do analizy faktów. Nasz umysł lubi 
proste wyjaśnienia i historie, które łatwo zapamiętać. Jeśli coś 
brzmi   logicznie,   a   do   tego   wywołuje   silne   emocje,   szybko 
przyjmujemy to za prawdę. Nie sprawdzamy źródeł, bo emocja 
jest silniejsza niż chłodna analiza. Właśnie dlatego fake newsy są 
tak skuteczne – nie podają złożonych danych, ale krótkie, mocne 
hasła, które uderzają w naszą wyobraźnię.

Ważną   rolę   odgrywa   też   tzw.   potwierdzanie   własnych   przekonań.   Lubimy   informacje,   które 
zgadzają się z tym, w co już wierzymy. Jeśli ktoś ma wątpliwości wobec nauki, łatwiej uwierzy w 
treści podważające szczepienia. Jeśli ktoś nie ufa politykom, szybciej kliknie artykuł o kolejnym 
„skandalu”. To nie przypadek – po prostu chętniej przyjmujemy wiadomości, które pasują do 
naszego obrazu świata, nawet jeśli są fałszywe.

Nie   bez   znaczenia   jest   także   tempo,   w   jakim   żyjemy   online.   Przewijamy   dziesiątki   postów, 
oglądamy krótkie filmiki, czytamy tylko nagłówki. Mało kto ma czas, by zagłębiać się w pełne 
treści i sprawdzać ich rzetelność. W efekcie decyzje podejmujemy szybko i powierzchownie, a to 
idealne warunki do tego, by ktoś podsunął nam manipulację.
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Do   tego   dochodzi   jeszcze   efekt   grupy.   Jeśli   znajomi   udostępniają   jakąś   wiadomość, 
automatycznie wydaje się bardziej wiarygodna. Skoro wiele osób o czymś mówi, to „musi być 
prawda”. Tak działa presja społeczna, którą często wykorzystują twórcy dezinformacji.

Wszystko to pokazuje, że wiara w głupoty nie wynika z naszej naiwności, ale z naturalnych 
mechanizmów psychologicznych. Mózg chce szybko zrozumieć świat, emocje popychają nas do 
reakcji, a brak czasu sprawia, że rzadko weryfikujemy fakty. To normalne, ale niebezpieczne, bo 
w sieci zawsze znajdzie się ktoś, kto chętnie to wykorzysta.

Dlatego najważniejsze jest, by mieć świadomość tych pułapek. Kiedy widzimy wiadomość, która 
mocno nami porusza, warto zrobić stop, wziąć oddech i sprawdzić, czy naprawdę mamy do 
czynienia z faktami. Tylko tak możemy zmniejszyć szansę, że po raz kolejny damy się złapać na 
sprytnie przygotowaną manipulację.

Jak działają algorytmy?

Kiedy   korzystamy   z   internetu,   wydaje   nam   się,   że   sami 
wybieramy treści, które oglądamy. W praktyce ogromną rolę 
odgrywają tu algorytmy, czyli programy komputerowe, które 
decydują, co zobaczymy w pierwszej kolejności. Algorytmy 
analizują   nasze   kliknięcia,   lajki,   komentarze,   a   nawet   czas 
spędzony przy danym filmie czy zdjęciu. Na tej podstawie 
starają   się   przewidzieć,   co   najbardziej   nas   zainteresuje,   i 
właśnie   to   podsuwają   na   górę   naszej   tablicy   czy   strony 
głównej.

Na   pozór   brzmi   to   wygodnie   –   w   końcu   dostajemy   treści 
dopasowane do naszych zainteresowań. Problem zaczyna się 
wtedy, gdy zauważymy, że algorytmy nie wybierają tego, co 
jest najprawdziwsze czy najbardziej wartościowe, tylko to, co 
wywołuje   emocje   i   angażuje   nas   jak   najmocniej.   Jeśli 
oburzający   post   sprawia,   że   zostajemy   przy   nim   dłużej   i 

chętnie go komentujemy, to algorytm uzna go za „ważny” i pokaże kolejnym osobom. W ten 
sposób   fałszywe   informacje   mogą   rozchodzić   się   znacznie   szybciej   niż   spokojne,   rzetelne 
wiadomości.

Algorytmy tworzą też coś, co nazywa się „bańką informacyjną”. Oznacza to, że widzimy przede 
wszystkim treści zgodne z naszymi dotychczasowymi przekonaniami i zainteresowaniami. Jeśli 
często oglądamy filmiki o spiskach, algorytm będzie podsuwał nam ich jeszcze więcej. Jeśli 
klikamy w sensacyjne nagłówki, to właśnie takich wiadomości zacznie pojawiać się coraz więcej. 
Z czasem możemy dojść do wniosku, że „wszyscy wokół” myślą tak samo jak my, bo rzadko 
widzimy inne perspektywy.

Twórcy portali społecznościowych tłumaczą, że algorytmy mają ułatwiać życie i dopasowywać 
treści do użytkowników. Ale w praktyce to mechanizmy nastawione głównie na zysk – im dłużej 
siedzimy na platformie, tym więcej reklam zobaczymy. A im więcej emocji przeżywamy, tym 
chętniej zostajemy. W efekcie nie rzetelność wygrywa, tylko klikalność.

Zrozumienie działania algorytmów jest kluczem do świadomego korzystania z sieci. Jeśli wiemy, 
że   nie   oglądamy   „całego   świata”,   ale   tylko   jego   wycinek   wybrany   przez   komputer,   łatwiej 
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zachować dystans i krytyczne podejście. Internet nie pokazuje nam obiektywnej rzeczywistości, 
lecz rzeczywistość, którą zaprogramowano tak, by zatrzymać nas jak najdłużej przed ekranem.

Mechanizmy manipulacji informacją

Dezinformacja rzadko działa wprost. To nie są zawsze oczywiste 
kłamstwa, które łatwo  rozpoznać. Częściej mamy do czynienia z 
subtelnymi   trikami,   które   sprawiają,   że   zaczynamy   wątpić   w 
fakty,  zmieniamy  zdanie  lub  przyjmujemy  cudzy  punkt 
widzenia.   To   właśnie   mechanizmy   manipulacji   –   sposoby 
wpływania na odbiorców bez ich świadomej zgody.

Jednym  z  najczęstszych  jest  wyrywanie  informacji  z 
kontekstu.  Zdjęcie  albo  fragment  wypowiedzi  zostaje 
zaprezentowany   w   taki   sposób,   że   znaczenie   całej   sytuacji 
wygląda   zupełnie   inaczej.   Nagłówki   często   są   pisane   tak,   by 
sugerować   sensację,   chociaż   treść   artykułu   jest   znacznie 
spokojniejsza.  Widzimy  wtedy  tylko  wycinek  prawdy,  a  reszta 
zostaje przed nami ukryta.

Kolejny   mechanizm   to  powtarzanie.   Gdy   jakaś   informacja 
pojawia   się   wiele   razy   w   różnych   miejscach,   zaczynamy 
traktować ją jako bardziej wiarygodną. Nawet jeśli za każdym razem jest fałszywa, nasz mózg 
uznaje: „skoro o tym tyle się mówi, coś musi być na rzeczy”. To właśnie dlatego plotki i mity tak 
łatwo się utrwalają.

Często wykorzystywany jest też autorytet. Jeśli wiadomość zostanie przypisana do znanej osoby, 
eksperta   lub   instytucji,   szybciej   w   nią   wierzymy.   Nawet   jeśli   autorytet   został   zmyślony   albo 
całkowicie źle przedstawiony, sam fakt, że pojawia się nazwisko czy logo, zwiększa zaufanie 
odbiorcy.

Silnym   narzędziem   jest   również  granienie   na   emocjach.   Strach,   oburzenie   czy   poczucie 
zagrożenia   sprawiają,   że   reagujemy   szybciej   i   mniej   krytycznie.   W   takich   momentach   nie 
chcemy   analizować   faktów,   tylko   natychmiast   działać.   Twórcy   dezinformacji   świetnie   to 
wykorzystują – zamiast spokojnych danych podają dramatyczne historie, które łatwo zapadają w 
pamięć.

Manipulacja opiera się też na polaryzacji. Chodzi o dzielenie ludzi na dwa obozy: my kontra oni, 
dobrzy kontra źli. Takie podejście wzbudza emocje i podsyca konflikty, a w efekcie utrudnia 
spokojną  dyskusję.  Gdy  zaczynamy  myśleć  w  kategoriach  „kto  jest  przeciwko  nam,  ten  jest 
wrogiem”, łatwiej nami kierować i trudniej nam zaufać rzetelnym źródłom.

Wszystkie   te   mechanizmy   mają   jeden   cel:   skłonić   odbiorcę,   by   uwierzył   w   fałszywy   obraz 
rzeczywistości. Im mniej czasu poświęcamy na refleksję i sprawdzanie faktów, tym skuteczniej 
działają. Dlatego tak ważne jest, by znać te triki i umieć je rozpoznać. Świadomość, że ktoś może 
próbować nami manipulować, to pierwszy krok do obrony przed fałszem.
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Typowe techniki dezinformacji 

Dezinformacja   nie   zawsze   jest   oczywistym   kłamstwem. 
Najczęściej korzysta z określonych   technik, które sprawiają, 
że  fałsz  wydaje  się  prawdą,  a  odbiorca  nie  zauważa 
manipulacji.   Zrozumienie,   jak   działają   te   triki,   pomaga 
szybciej je rozpoznać i nie dać się wciągnąć w pułapkę.

Jedną   z   najczęściej   stosowanych   technik   jest  sensacyjny 
nagłówek. Wiele osób nie czyta całego artykułu, a jedynie 
sam   tytuł.   Dlatego   nagłówki   pisane   są   w   taki   sposób,   by 
wywołać   emocje   i   zmusić   do   kliknięcia.   Nierzadko   treść 
tekstu wcale nie potwierdza tak mocnych słów, ale pierwsze 
wrażenie   zostaje   w   pamięci   i   to   ono   kształtuje   opinię 
czytelnika.

Kolejna   technika   to  używanie   fałszywych   autorytetów. 
Autorzy dezinformacji powołują się na ekspertów, którzy w 
rzeczywistości   nimi   nie   są,   albo   przypisują   prawdziwym 
naukowcom   czy   instytucjom   słowa,   których   nigdy   nie 
wypowiedzieli.  Dzięki  temu  przekaz  zyskuje  pozorną 
wiarygodność i łatwiej trafia do odbiorcy.

Często stosuje się też manipulację obrazem. Zdjęcia i filmy są wyrwane z kontekstu, podpisane 
nieprawdziwym opisem lub celowo przerobione, by wyglądały dramatyczniej. W erze mediów 
społecznościowych obraz działa szybciej niż słowo, dlatego to właśnie on staje się nośnikiem 
kłamstwa.

Dezinformacja   lubi   również  mieszać   prawdę   z   fałszem.   Do   kilku   prawdziwych   informacji 
dorzuca się jedną fałszywą, przez co całość wygląda wiarygodnie. Odbiorca, widząc znajome 
fakty, nie zauważa momentu, w którym został oszukany. To szczególnie niebezpieczne, bo taki 
przekaz trudno jednoznacznie obalić.

Popularnym chwytem jest także powtarzanie tego samego komunikatu w różnych miejscach. 
Gdy słyszymy coś wiele razy, zaczynamy traktować to jako bardziej prawdziwe, nawet jeśli nie ma 
na to żadnych dowodów. Nasz mózg lubi powtarzalność i szybko nabiera przekonania, że „w tym 
musi być coś na rzeczy”.

Warto wspomnieć także o technice  polaryzacji, czyli przedstawianiu świata w czarno-białych 
barwach.   Dezinformacja   często   dzieli   ludzi   na   dwa   obozy:   tych   „dobrych”,   którzy   „wiedzą 
prawdę”, i tych „złych”, którzy „dają się zmanipulować”. Taki podział wzmacnia emocje i utrudnia 
spokojną dyskusję.

Wszystkie   te   techniki   mają   jeden   cel:   sprawić,   by   odbiorca   nie   zastanawiał   się   nad 
wiarygodnością treści, tylko od razu w nie uwierzył i przekazał dalej. Dlatego tak ważne jest, by 
znać   te   mechanizmy.   Kiedy   wiemy,   jak   działa   dezinformacja,   łatwiej   ją   zatrzymać,   zanim 
wciągnie kolejne osoby.
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Jak wygląda fake news? 

Fake news to nie zawsze oczywiste kłamstwo, które od razu 
da   się   rozpoznać.   Najczęściej   jest   przygotowany   tak,   by 
wyglądał jak prawdziwa wiadomość. Dlatego tak łatwo się 
na niego nabrać. Ma swoje charakterystyczne cechy, które 
powtarzają się niemal w każdej fałszywej informacji.

Przede   wszystkim   uwagę   przyciąga  sensacyjny   tytuł.   To 
nagłówki   w   stylu:   „SZOK!   Lekarze   ukrywają   prawdę   o 
wodzie   z   kranu!”   albo   „Pilne!   Zataili   przed   nami   tę 
informację!”. Zazwyczaj brzmią dramatycznie i obiecują coś, 
co wywoła w nas silną emocję. Autorzy liczą na to, że nie 
będziemy   czytać   dalej,   tylko   zapamiętamy   właśnie   ten 
pierwszy, krzykliwy przekaz.

Drugim   elementem   jest   odwoływanie   się   do   rzekomych 
ekspertów.  Bardzo  często  pojawia  się  zdanie  typu: 
„Naukowiec z Niemiec mówi, że…” albo „Ekspert ostrzega 
przed…”. Problem w tym, że taki ekspert zazwyczaj nie istnieje, a jeśli nawet istnieje, to jego słowa 
zostały wyrwane z kontekstu. Chodzi o to, by nadać fałszywej wiadomości pozory autorytetu.

Fake newsy chętnie posługują się również obrazem. Zdjęcie pożaru w Australii może zostać 
podpisane jako „atak w Polsce”, a film sprzed kilku lat jako „nagranie z dzisiaj”. Obraz działa 
silniej niż tekst, dlatego takie manipulacje są wyjątkowo skuteczne.

Kolejną cechą fake newsa jest granie na emocjach. Fałszywe wiadomości niemal zawsze próbują 
nas wystraszyć, oburzyć albo zszokować. Pojawiają się apele w stylu: „Udostępnij, zanim usuną!” 
albo „Twoi znajomi muszą to wiedzieć!”. W ten sposób odbiorca nie ma czasu na spokojną 
analizę – emocje biorą górę i wiadomość natychmiast rusza w świat.

Na końcu często pojawia się zachęta do działania lub paniki. Fake news potrafi przekonać ludzi, 
żeby   nie   pili   konkretnej   kawy,   bo   „trują”,   albo   żeby   natychmiast   przestali   używać   jakiegoś 
produktu,   bo   rzekomo   grozi   im   niebezpieczeństwo.   To   proste,   ale   skuteczne   –   strach   łatwo 
zmienia się w szybkie reakcje.

Podsumowując: fake news wygląda jak zwykła wiadomość, ale jego konstrukcja opiera się na 
sensacji, fałszywym autorytecie, zmanipulowanym obrazie, graniu na emocjach i nakłanianiu do 
natychmiastowego działania. Im szybciej rozpoznamy te cechy, tym mniejsza szansa, że damy 
się nabrać.
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Memy jako narzędzie manipulacji

Memy   kojarzą   się   głównie   z   zabawnymi   obrazkami,   które 
mają  rozśmieszyć  i  w  lekki  sposób  komentować 
rzeczywistość. To szybka, prosta i bardzo popularna forma 
komunikacji w internecie, szczególnie wśród młodych ludzi. 
Właśnie dlatego memy stały się też narzędziem, które bywa 
wykorzystywane do manipulacji i szerzenia dezinformacji.

Siła memów tkwi w ich prostocie. Jeden obrazek z krótkim 
podpisem potrafi przekazać emocje, wywołać śmiech albo 
oburzenie   szybciej   niż   długi   artykuł.   Memy   łatwo   się 
udostępnia, szybko rozchodzą się po sieci i często trafiają do 
osób,  które  na  co  dzień  nie  interesują  się  polityką, 
wiadomościami   czy   poważnymi   dyskusjami.   Dzięki   temu 
mogą być skutecznym narzędziem wpływania na opinie.

Manipulacja   w   memach   polega   na   tym,   że   łączą   one 
fragment  prawdy  z  mocno  uproszczonym  lub 
przekręconym komentarzem. Obraz wyrwany z kontekstu, 
złośliwy   podpis   albo   sugestywna   grafika   sprawiają,   że 
odbiorca   zaczyna   patrzeć   na   daną   sprawę   w   określony 
sposób, często bez refleksji. Wystarczy jedno dobrze dobrane 

zdjęcie, by kogoś ośmieszyć albo przedstawić jako zagrożenie.

Memy działają także dlatego, że są zabawne. Śmiech rozbraja krytyczne myślenie – kiedy coś nas 
bawi, rzadziej analizujemy, czy zawarte w tym treści są prawdziwe. Zamiast tego chętnie klikamy 
„udostępnij”, żeby pokazać znajomym coś, co wydaje się śmieszne lub trafne. W ten sposób 
nawet fałszywy czy krzywdzący przekaz rozprzestrzenia się błyskawicznie.

Niebezpieczeństwo polega na tym, że memy często wchodzą nam do głowy mocniej niż fakty. 
Obrazek z żartobliwym tekstem zostaje w pamięci na długo, a jego przesłanie bywa później 
powtarzane w rozmowach. Nawet jeśli ktoś wyjaśni, że mem był nieprawdziwy, to wrażenie już 
zostało – a właśnie na tym polega skuteczność tej formy manipulacji.

Memy to świetna zabawa i forma twórczości internetowej, ale warto pamiętać, że mogą być też 
bronią w rękach tych, którzy chcą kształtować nasze poglądy. Dlatego warto śmiać się z nich, ale 
jednocześnie mieć świadomość, że nie każdy mem jest niewinnym żartem.
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Deepfake – obraz, który kłamie

Jeszcze niedawno, gdy oglądaliśmy film lub zdjęcie, byliśmy niemal pewni, że pokazuje ono 
rzeczywistość. Dziś to już nie takie oczywiste. Pojawiło się zjawisko zwane deepfake, czyli obrazy 
i  nagrania  stworzone  przy  pomocy  sztucznej  inteligencji,  które  wyglądają  niezwykle 
realistycznie, choć wcale nie przedstawiają prawdy.

Deepfake polega na tym, że specjalne algorytmy potrafią podmienić twarz, głos albo całe ciało 
człowieka w filmie tak, że wygląda to naturalnie. Można sprawić, że znany polityk „powie” coś, 
czego nigdy nie powiedział, albo że celebryta „pojawi się” w sytuacji, która nigdy nie miała 
miejsca. Dla przeciętnego odbiorcy odróżnienie prawdziwego nagrania od fałszywego staje się 
coraz trudniejsze, bo technologia z roku na rok jest coraz lepsza.

Na pierwszy rzut oka deepfake może wydawać się zabawną zabawką. W internecie krąży wiele 
filmów,   w   których   ktoś   „zamienia   się”   w   bohatera   znanego   filmu   czy   piosenkarza.   Problem 
zaczyna   się   wtedy,   gdy   ta   technologia   jest   wykorzystywana   do   oszustwa,   manipulacji   albo 
ośmieszania   innych.   Deepfake   może   służyć   do   niszczenia   reputacji,   tworzenia   fałszywych 
wiadomości czy nawet szantażu.

Wyobraźmy   sobie   nagranie,   w   którym   znana   osoba   „przyznaje   się”   do   czynu,   którego   nie 
popełniła. Albo film, w którym ktoś „wydaje polecenia” mające wywołać panikę. Jeśli takie treści 
szybko się rozprzestrzenią, mogą mieć realne skutki – od zniszczonych karier po zamieszki i 
chaos społeczny.

Najgroźniejsze jest to, że deepfake podważa nasze zaufanie do obrazu i dźwięku. Skoro nawet 
film nie musi być dowodem prawdy, coraz trudniej nam rozpoznać, co jest rzeczywistością, a co 
sprytną manipulacją. To z kolei sprawia, że łatwiej szerzyć dezinformację – bo każdy materiał 
można podrobić, a każdy prawdziwy film można nazwać fałszywym.

Deepfake   pokazuje,   że   żyjemy   w   czasach,   w   których   nie   wystarczy   „zobaczyć,   by   uwierzyć”. 
Potrzebujemy   czujności,   krytycznego   myślenia   i   narzędzi   do   weryfikacji   treści.   Tylko   w   ten 
sposób można obronić się przed obrazem, który kłamie równie skutecznie jak słowo.

Clickbait – nagłówek, który łapie

W świecie internetu naszą uwagę kupuje się tytułem. Wystarczy kilka słów, by ktoś kliknął w link, 
obejrzał film albo udostępnił post. To właśnie jest clickbait – nagłówek stworzony specjalnie po 
to, by przyciągnąć uwagę i zmusić odbiorcę do kliknięcia, nawet jeśli treść pod spodem niewiele 
ma wspólnego z tym, co obiecywał tytuł.

Clickbait działa na emocjach. Nagłówki często brzmią jak sensacja: „Nie uwierzysz, co się stało!”, 
„Ten jeden trik zmieni twoje życie!”, „Lekarze są w szoku!”. Ich zadaniem jest wywołać ciekawość 
albo szok, tak żeby odbiorca nie mógł przejść obok nich obojętnie. Problem w tym, że gdy już 
wejdziemy w artykuł czy film, okazuje się, że obiecywane „rewelacje” są przesadzone, a czasem 
wręcz całkowicie zmyślone.
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Mechanizm  clickbaitu  wykorzystuje  naturalną  ludzką 
ciekawość. Nasz mózg nie lubi, gdy czegoś nie wie – to tzw. 
luka   informacyjna.   Kiedy   widzimy   pytanie   w   stylu   „Co 
wydarzyło się potem?”, chcemy znać odpowiedź, nawet jeśli 
temat   jest   błahy.   To   wystarcza,   by   kliknąć,   a   twórcy 
clickbaitów dokładnie na tym zarabiają – każdy klik to dla 
nich reklamy, zasięgi i pieniądze.

Clickbait sam w sobie nie zawsze jest kłamstwem, ale w 
połączeniu   z   dezinformacją   staje   się   bardzo   groźny. 
Fałszywe  wiadomości  łatwiej  się  rozchodzą,  gdy  są 
opakowane w atrakcyjny, sensacyjny nagłówek. Nawet jeśli 
ktoś nie przeczyta treści, już sam tytuł zostaje w głowie i 
buduje przekonania.

Warto   pamiętać,   że   clickbait   uczy   nas   powierzchownego 
odbioru  informacji.  Zamiast  szukać  rzetelnych  treści, 
przyzwyczajamy się do krótkich emocjonalnych bodźców. 
To sprawia, że stajemy się bardziej podatni na manipulację.

Świadomy odbiorca internetu powinien wiedzieć, że nagłówek to nie zawsze prawda, a już na 
pewno nie cała prawda. Czasem warto się zatrzymać i zapytać: czy klikam dlatego, że to ważne, 
czy tylko dlatego, że ktoś sprytnie podkręcił moją ciekawość?

Jak rozprzestrzenia się dezinformacja? 

Dezinformacja działa jak wirus – kiedy raz pojawi się w sieci, 
potrafi rozprzestrzenić się   błyskawicznie. Najczęściej zaczyna 
się od pojedynczego posta, filmiku albo artykułu, który wygląda 
na   zwyczajną   wiadomość.   Ktoś   wrzuca   go   do   internetu,   a 
potem zaczyna się efekt domina.

Pierwszym  krokiem  jest  algorytmiczny  podbój.  Media 
społecznościowe   nagradzają   treści,   które   szybko   wzbudzają 
emocje.   Im   więcej   reakcji,   komentarzy   i   udostępnień,   tym 
częściej post trafia do kolejnych osób. Dezinformacja jest pod 
tym   względem   idealna   –   jest   szokująca,   kontrowersyjna   i 
sprawia, że chcemy natychmiast zareagować.

Drugim   elementem   są  zwykli   użytkownicy,   którzy   często 
nieświadomie  pomagają  w  jej  rozprzestrzenianiu.  Ktoś 

przeczyta dramatyczny nagłówek i, nie wnikając w szczegóły, klika „udostępnij”, bo „to ważne” 
albo „wszyscy muszą to wiedzieć”. W ten sposób fałszywa informacja wchodzi w krąg znajomych, 
którzy ufają sobie nawzajem bardziej niż obcym mediom.

Dezinformacja   korzysta   też   z  grup   i   forów   internetowych,   gdzie   ludzie   łączą   się   wokół 
podobnych poglądów. Tam fałszywe treści trafiają na podatny grunt, bo pasują do przekonań 
uczestników. Każde kolejne udostępnienie wzmacnia wrażenie, że informacja jest prawdziwa, bo 
„wszyscy o tym mówią”.
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Nie można zapominać o zautomatyzowanych kontach, czyli botach, które sztucznie podbijają 
zasięg wiadomości. Dzięki nim fałszywy przekaz wygląda na popularny i poważny, nawet jeśli w 
rzeczywistości stoi za nim garstka osób.

Wszystko to sprawia, że dezinformacja działa szybciej niż sprostowania. Fałszywa wiadomość 
obiega setki tysięcy użytkowników, zanim ktoś zdąży ją sprawdzić i obalić. A nawet kiedy pojawi 
się wyjaśnienie, wiele osób pamięta już tylko pierwszą, emocjonalną wersję.

Rozprzestrzenianie   się   dezinformacji   to   nie   przypadek,   lecz   wynik   połączenia   emocji, 
algorytmów i naszego ludzkiego nawyku szybkiego reagowania. To właśnie dlatego tak ważne 
jest zatrzymanie się i sprawdzenie informacji, zanim klikniemy „udostępnij”. Jeden moment 
refleksji potrafi zatrzymać łańcuch fałszu, który w innym przypadku rozszedłby się dalej bez 
żadnej kontroli.

Kto tworzy fake newsy i dlaczego? 

Fake newsy nie biorą się znikąd. Zawsze stoi za nimi ktoś, kto ma 
w   tym   interes.   Wbrew   pozorom   nie   są   to   tylko   anonimowi 
użytkownicy   internetu,   którzy   dla   żartu   wymyślają   sensacyjne 
historie.   Fałszywe   wiadomości   powstają   z   różnych   powodów   i 
przy udziale różnych twórców – od zwykłych osób szukających 
łatwego  rozgłosu,  po  całe  organizacje,  które  traktują 
dezinformację jako narzędzie wpływu.

Jednym z głównych powodów są pieniądze. Każde kliknięcie w 
artykuł   czy   filmik   to   dla   autorów   przychód   z   reklam.   Dlatego 
wielu twórców fake newsów konstruuje swoje treści tak, aby były 
jak najbardziej chwytliwe i generowały ogromne zasięgi. Prawda 
nie ma tu znaczenia – liczy się to, by jak najwięcej osób kliknęło w 
link,   obejrzało   materiał   i   zostawiło   po   sobie   ślad   w   postaci 
wyświetleń.

Drugim  powodem  jest  wpływ  społeczny  i  polityczny. 
Dezinformacja bywa używana jako broń w walce o władzę czy dominację. Fałszywe wiadomości 
mogą osłabiać przeciwników, ośmieszać ich, a jednocześnie wzmacniać wizerunek tych, którzy 
je tworzą. Często stosują je również zagraniczne grupy, które próbują w ten sposób podzielić 
społeczeństwo innego kraju i osłabić jego stabilność.

Nie można zapominać o ideologiach i przekonaniach. Zdarza się, że ludzie tworzą fake newsy, 
bo wierzą w określoną wersję rzeczywistości i chcą ją narzucić innym. W ich oczach nie chodzi o 
manipulację,  ale  o  „otwieranie  oczu”  tym,  którzy  myślą  inaczej.  Problem  w  tym,  że  zamiast 
faktów przekazują emocje, półprawdy i mity, które tylko pogłębiają podziały.

Są też osoby, które tworzą fałszywe treści dla rozrywki albo zwykłej prowokacji. Liczą na reakcje 
internautów – im większe zamieszanie uda się wywołać, tym lepiej. Nawet jeśli ich celem nie są 
pieniądze czy wpływy, skutki mogą być równie szkodliwe, bo fake news, raz puszczony w obieg, 
żyje własnym życiem.
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Powody powstawania fałszywych informacji są różne, ale cel jest wspólny – wpłynąć na odbiorcę. 
Czasem chodzi o jego portfel, czasem o jego emocje, a czasem o jego poglądy polityczne. 
Zrozumienie, kto stoi za fake newsami i dlaczego je tworzy, to ważny krok w uświadomieniu 
sobie, że nie wszystko, co czytamy w sieci, jest przypadkowe. Często ktoś po drugiej stronie 
ekranu liczy na to, że uwierzymy i zrobimy dokładnie to, czego od nas oczekuje.

Szkody, jakie może wyrządzić fake news 

Fake news to nie tylko internetowa ciekawostka czy zabawna 
plotka, którą można szybko   zapomnieć. To narzędzie, które 
potrafi wyrządzić realne szkody – zarówno jednostkom, jak i 
całym społecznościom. Wiele osób nie zdaje sobie sprawy, że 
jeden   fałszywy   artykuł   czy   zmanipulowany   filmik   może 
wywołać skutki, które odczuwane są przez długi czas.

Na  poziomie  osobistym  fake  newsy  potrafią  zniszczyć 
reputację   człowieka.   Wystarczy   fałszywe   oskarżenie   albo 
zmanipulowane nagranie, by ktoś został uznany za winnego 
czynu, którego nigdy nie popełnił. Takie treści rozchodzą się 
szybciej niż sprostowania, a ich echo zostaje w sieci na lata. 
Nieraz   prowadzi   to   do   utraty   pracy,   przyjaciół   czy   poczucia 
bezpieczeństwa.

Szkody  dotykają  także  zdrowia.  W  czasie  pandemii 
koronawirusa wielu ludzi natknęło się na fałszywe informacje o 
cudownych   lekach,   nieskutecznych   metodach   ochrony   czy 
rzekomych   zagrożeniach   związanych   ze   szczepieniami.   W 

rezultacie niektórzy rezygnowali z leczenia albo podejmowali decyzje, które narażały ich życie i 
zdrowie. Fake news może więc dosłownie kosztować zdrowie, a nawet życie.

Na   poziomie   społecznym   szkody   są   jeszcze   poważniejsze.   Fałszywe   wiadomości   podsycają 
podziały i budują nieufność. Ludzie zaczynają wierzyć w sprzeczne wersje rzeczywistości, co 
prowadzi do kłótni, konfliktów i rozpadu więzi społecznych. W efekcie społeczeństwo staje się 
mniej odporne na manipulację i trudniej mu współpracować w trudnych momentach.

Nie można też pominąć szkód gospodarczych i politycznych. Fake newsy potrafią wpływać na 
wyniki wyborów, decyzje konsumentów czy nastroje społeczne. Plotka o rzekomej upadłości 
firmy   może   spowodować   spadek   jej   wartości   na   giełdzie.   Fałszywa   wiadomość   o   ataku   czy 
katastrofie może wywołać panikę i chaos.

Największą szkodą fake newsów jest jednak osłabienie zaufania. Kiedy ludzie przyzwyczajają się 
do   myśli,   że   „wszędzie   kłamią”,   zaczynają   wątpić   we   wszystko.   Tracą   zaufanie   do   mediów, 
ekspertów, instytucji, a czasem nawet do własnych znajomych. To niebezpieczny stan, bo w 
takim świecie łatwo manipulować emocjami, a trudno znaleźć wspólny język oparty na faktach.

13



Czy jesteś podatny? – 5 sygnałów ostrzegawczych 

Każdy z nas chciałby wierzyć, że nie da się nabrać na fake newsy. Myślimy: „ja to mam zdrowy 
rozsądek,   mnie   takie   rzeczy   nie   ruszają”.   Problem   w   tym,   że   dezinformacja   działa   właśnie 
dlatego, że trafia nawet do osób przekonanych o swojej odporności. Warto więc sprawdzić, czy 
nie ma w nas sygnałów ostrzegawczych, które pokazują, że jesteśmy szczególnie podatni.

Pierwszym takim sygnałem jest pochopne reagowanie na treści wywołujące emocje. Jeśli często 
udostępniasz coś, co cię oburzyło albo przestraszyło, zanim sprawdzisz fakty, to znak, że emocje 
biorą górę nad rozsądkiem. Fake newsy są właśnie po to, by grać na strachu czy gniewie, więc im 
szybciej reagujesz, tym łatwiej cię złapać.

Drugim   sygnałem   jest   czytanie   tylko   nagłówków.   W   świecie   mediów   społecznościowych   to 
bardzo  powszechne  –  przesuwamy  ekran,  zatrzymujemy  się  na  tytule,  wyciągamy  wnioski  i 
lecimy dalej. Problem w tym, że nagłówki często są przesadzone albo wręcz mijają się z prawdą. 
Jeśli nie zaglądasz głębiej, łatwo wpaść w pułapkę fałszu.

Trzecim sygnałem ostrzegawczym jest brak zaufania do jakichkolwiek źródeł poza własnymi 
znajomymi czy „sprawdzonymi grupami”. Jeśli wierzysz w coś tylko dlatego, że udostępniła to 
twoja paczka, to oznacza, że bardziej liczysz na lojalność znajomych niż na fakty. A przecież oni 
też mogą się mylić i nieświadomie przekazywać dezinformację.

Czwartym   sygnałem   jest   przekonanie,   że   „wszyscy   kłamią,   a   ja   znam   prawdę”.   To   bardzo 
wygodna pozycja, która daje poczucie wyjątkowości. Niestety, takie myślenie sprawia, że łatwiej 
wpaść   w   ręce   manipulatorów,   którzy   właśnie   tę   narrację   podsycają:   „ty   jesteś   jednym   z 
nielicznych, którzy widzą, jak jest naprawdę”.

Piątym sygnałem jest brak nawyku sprawdzania informacji. Jeśli nie masz zwyczaju porównywać 
kilku źródeł albo weryfikować wiadomości w wiarygodnych miejscach, to tak naprawdę opierasz 
się na pierwszym tekście, jaki zobaczysz. A w internecie pierwsze nie zawsze znaczy prawdziwe.

Te pięć sygnałów nie oznacza, że ktoś jest naiwny czy „słaby umysłowo”. To po prostu ludzkie 
mechanizmy, które wszyscy mamy. Świadomość, że mogą nas prowadzić w stronę fake newsów, 
jest jednak pierwszym krokiem do tego, by się chronić. Lepiej zatrzymać się na chwilę, zadać 
sobie  pytanie  i  sprawdzić,  niż  później  dowiedzieć  się,  że  samemu  pomogło  się  w 
rozprzestrzenianiu kłamstwa.

Jak się bronić przed fake newsami?

W świecie, w którym każdy może w kilka sekund stworzyć i udostępnić informację, obrona przed 
fake   newsami   staje   się   koniecznością.   To   nie   jest   już   dodatkowa   umiejętność,   ale   coś,   co 
powinniśmy traktować jak codzienną higienę umysłu – podobnie jak mycie rąk chroni nas przed 
bakteriami, tak krytyczne myślenie chroni nas przed fałszywymi treściami.

Najważniejszym   krokiem   jest   uważność.   Zanim   uwierzysz   w   sensacyjny   nagłówek   albo 
poruszający post, zatrzymaj się na chwilę. Zadaj sobie pytanie: kto jest autorem tej wiadomości i 
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czy ma powód, by ją rozprzestrzeniać? Jeśli nie możesz znaleźć źródła, to sygnał, że coś jest nie 
tak.

Kolejna zasada to porównywanie. Jedna informacja sama w 
sobie nie daje pełnego obrazu. Jeśli sprawa jest naprawdę 
istotna,   inne   media   również   o   niej   napiszą.   Warto   więc 
zestawić kilka relacji, żeby sprawdzić, czy wszystkie mówią 
to samo, czy może pojawiają się sprzeczności.

Ważne jest też oddzielanie emocji od faktów. Fake newsy 
często   grają   na   strachu,   gniewie   czy   oburzeniu.   Jeśli 
poczujesz  nagły  przypływ  emocji  po  przeczytaniu 
wiadomości, to najlepszy moment, żeby zrobić krok wstecz. 
Silna emocja to ulubione narzędzie manipulatorów.

Obrona   przed   fałszem   to   także   świadomość   własnych 
przyzwyczajeń.   Jeśli   masz   tendencję   do   czytania   tylko 
nagłówków,   postaraj   się   wejść   w   treść   i   sprawdzić,   co 
naprawdę tam jest napisane. Jeśli często wierzysz w to, co 
udostępniają znajomi, spróbuj upewnić się, że oni sami nie 
zostali wprowadzeni w błąd.

Wreszcie – nie bój się zmieniać zdania. W internecie każdy 
może   się   pomylić,   a   przyznanie,   że   uwierzyło   się   w   coś 

fałszywego, nie jest porażką, tylko dowodem, że potrafisz myśleć krytycznie. Najgroźniejsze są 
nie same błędy, ale upór w trzymaniu się kłamstwa, gdy prawda leży na wyciągnięcie ręki.

Bronienie się przed fake newsami nie polega na tym, żeby nigdy nie popełnić błędu. Chodzi o to, 
by nauczyć się zadawać pytania, sprawdzać fakty i nie dawać sobą manipulować. Im częściej 
będziemy to robić, tym mniej miejsca zostanie na fałszywe treści w naszym życiu.

Fake news lokalny – blisko nas

Kiedy słyszymy o fake newsach, często myślimy o wielkiej 
polityce, globalnych wydarzeniach czy  międzynarodowych 
aferach.   Tymczasem   fałszywe   informacje   równie   często 
pojawiają  się  na  poziomie  lokalnym  –  w  małych 
miejscowościach,   gminach   czy   nawet   w   szkołach.   To 
właśnie tam ich skutki mogą być wyjątkowo dotkliwe, bo 
uderzają bezpośrednio w ludzi, których znamy osobiście.

Lokalny fake news zwykle przyjmuje formę plotki ubranej 
w   szaty   „ważnej   informacji”.   Może   dotyczyć   działalności 
władz,   inwestycji,   wydarzeń   w   okolicy   albo   konkretnych 
osób. Często zaczyna się od krótkiego posta w mediach 
społecznościowych:   „słyszeliście,   że…”   albo   „podobno   w 
naszej gminie…”. Taka wiadomość szybko się rozchodzi, bo 
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budzi emocje – dotyczy przecież spraw, które są nam bliskie i które mogą wpływać na nasze 
życie.

Fałszywe treści lokalne potrafią wprowadzić zamieszanie wokół budowy szkoły, planów remontu 
drogi czy nowych opłat. Mogą też uderzać w konkretne osoby – nauczyciela, przedsiębiorcę czy 
samorządowca – podając im w usta słowa, których nigdy nie wypowiedzieli, albo oskarżając ich o 
działania, których nie podjęli. Im mniejsza społeczność, tym łatwiej o szybki efekt, bo informacje 
krążą w wąskim gronie i trudniej je później sprostować.

Lokalne   fake   newsy   są   groźne   właśnie   dlatego,   że   działają   „na   wyciągnięcie   ręki”.   Jeśli 
przeczytamy coś fałszywego o dalekim kraju, łatwiej nam zachować dystans. Ale jeśli wiadomość 
dotyczy naszej miejscowości, szkoły czy sąsiada, traktujemy ją dużo poważniej i szybciej w nią 
wierzymy.

Dlatego warto pamiętać, że fake newsy nie dzieją się tylko „gdzieś tam” w świecie wielkiej 
polityki. Mogą powstawać tuż obok nas – i to właśnie wtedy są najtrudniejsze do zatrzymania. 
Świadomość tego faktu pomaga podchodzić ostrożniej do każdej lokalnej „sensacji” i nie ufać 
plotkom tylko dlatego, że dotyczą kogoś, kogo znamy.

Co nas przyciąga do fałszywych treści?
 

Fałszywe informacje mają w sobie coś, co działa na nasz umysł 
jak magnes. Choć często wiemy, że w internecie łatwo trafić 
na   bzdury,   to   i   tak   klikamy,   czytamy,   a   czasem   nawet 
udostępniamy treści, które później okazują się nieprawdziwe. 
Dlaczego tak się dzieje?

Przede wszystkim dlatego, że fake newsy są projektowane tak, 
by   wywoływać   emocje.   Strach,   gniew,   szok   czy   ekscytacja 
sprawiają,   że   reagujemy   szybciej   i   intensywniej   niż   na 
spokojne,  rzeczowe  wiadomości.  Nasz  mózg  został 
zaprogramowany   do   błyskawicznych   reakcji   w   sytuacjach 
zagrożenia.  Jeśli  więc  nagłówek  brzmi  dramatycznie, 
uruchamia w nas instynkt: kliknij, sprawdź, podziel się.

Drugim   czynnikiem   jest   ciekawość.   Fałszywe   treści   często 
obiecują sensację albo „ukrytą prawdę”, której inni rzekomo 
nie znają. Taki przekaz daje poczucie, że jesteśmy wyjątkowi, 

że mamy dostęp do sekretu, którego inni nie odkryli. To bardzo kuszące, bo każdy lubi czuć, że 
wie coś więcej niż reszta.

Kolejnym powodem jest prostota. Prawdziwe informacje bywają złożone, wymagają kontekstu i 
cierpliwego   czytania.   Fałszywe   treści   są   krótkie,   łatwe   do   zrozumienia   i   podane   w   formie 
mocnego hasła albo sugestywnego obrazka. W codziennym pośpiechu chętniej sięgamy po coś 
szybkiego i prostego, nawet jeśli jest mniej wiarygodne.

Nie bez znaczenia jest też wpływ grupy. Jeśli widzimy, że znajomi masowo udostępniają daną 
wiadomość,   automatycznie   rośnie   jej   wiarygodność   w   naszych   oczach.   Trudniej   poddać   w 
wątpliwość coś, w co wierzą ludzie, których lubimy i którym ufamy.
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Fałszywe treści przyciągają nas więc nie dlatego, że jesteśmy łatwowierni, ale dlatego, że grają na 
naszych   naturalnych   mechanizmach:   emocjach,   ciekawości,   potrzebie   prostych   wyjaśnień   i 
chęci bycia częścią grupy. Świadomość tych mechanizmów to pierwszy krok, by nie dać się 
złapać na lep sensacji, które mają więcej wspólnego z manipulacją niż z prawdą.

Czy media są winne?

Kiedy   mówimy   o   fake   newsach   i   dezinformacji,   naturalnie 
pojawia   się   pytanie:   kto   za   to   odpowiada?   Wiele   osób 
wskazuje palcem na media, twierdząc, że to one są głównymi 
winowajcami. Rzeczywistość jest jednak bardziej złożona.

Z jednej strony media tradycyjne i internetowe mają ogromny 
wpływ na to, co wiemy o świecie. Jeśli publikują treści bez 
sprawdzenia faktów, jeśli gonią za sensacją zamiast za prawdą, 
to  rzeczywiście  przyczyniają  się  do  rozprzestrzeniania 
fałszywych  wiadomości.  W  dobie  rywalizacji  o  uwagę 
odbiorców zdarza się, że szybkość publikacji jest ważniejsza 
niż   dokładność.   To   prosta   droga   do   pomyłek,   które   później 
trudno naprawić.

Z   drugiej   strony,   media   same   padają   ofiarą   dezinformacji. 
Manipulatorzy świadomie tworzą fałszywe treści właśnie po to, 
by   trafiły   do   dużych   redakcji   i   tam   zdobyły   rozgłos.   Jeśli 
dziennikarz nie zdąży odpowiednio zweryfikować materiału, nieświadomie staje się narzędziem 
w rękach autorów fake newsów.

Warto też zauważyć, że odpowiedzialność nie spoczywa wyłącznie na mediach. Ogromną rolę 
odgrywają platformy społecznościowe, które kierują się algorytmami promującymi to, co budzi 
emocje,   a   nie   to,   co   jest   prawdziwe.   To   właśnie   tam   fałszywe   informacje   rozchodzą   się 
najszybciej. Media, nawet jeśli popełniają błędy, przynajmniej w teorii podlegają zasadom etyki i 
można je rozliczać. W internecie każdy użytkownik staje się nadawcą i odbiorcą jednocześnie, a 
odpowiedzialność rozmywa się w milionach kliknięć.

Czy więc media są winne? Częściowo tak – bo czasami wybierają łatwą drogę, ulegają presji 
czasu i sensacji. Ale nie są jedynymi sprawcami problemu. Dezinformacja to efekt połączenia 
wielu elementów: chęci manipulacji ze strony twórców fake newsów, działania algorytmów oraz 
naszego własnego braku czujności.

Odpowiedzialność   mediów   jest   duża,   bo   mają   ogromną   siłę   oddziaływania.   Ale   winę   za 
rozprzestrzenianie fałszywych treści ponosimy wszyscy, jeśli bezrefleksyjnie klikamy „udostępnij”.
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Czy da się całkiem uniknąć manipulacji?

Manipulacja towarzyszy człowiekowi od zawsze. Zaczyna się od zwykłych reklam, które mają nas 
zachęcić do zakupu, przez polityczne hasła budujące poparcie, aż po wyrafinowane fake newsy, 
które próbują zmienić nasze myślenie o świecie. Pytanie brzmi: czy da się całkowicie przed tym 
uchronić?

Prawda jest taka, że nie. Każdy z nas jest podatny na manipulację, bo wszyscy mamy emocje, 
przyzwyczajenia i ograniczoną uwagę. Nie jesteśmy w stanie codziennie analizować wszystkiego 
jak naukowcy. To oznacza, że manipulacja zawsze będzie miała na nas jakiś wpływ.

Ale to nie znaczy, że jesteśmy bezradni. Możemy nauczyć się ją rozpoznawać i ograniczać jej 
skutki.   Kluczem   jest   świadomość.   Jeśli   wiemy,   że   ktoś   może   próbować   grać   na   naszych 
emocjach, łatwiej nam się zatrzymać i zadać pytanie: dlaczego ta treść wywołuje we mnie tak 
silną reakcję? Jeśli wiemy, że nagłówki bywają przesadzone, nie traktujemy ich jak pełnego 
obrazu.

Drugim   ważnym   elementem   jest   dystans.   Nie   musimy   reagować   natychmiast   na   każdą 
wiadomość, którą zobaczymy. Zamiast tego możemy dać sobie chwilę, by sprawdzić źródło, 
poszukać  potwierdzenia  w  innych  miejscach  albo  po  prostu  poczekać,  aż  pojawi  się  więcej 
danych. Czas często działa na korzyść prawdy.

Nie da się całkiem uniknąć manipulacji, ale można ją osłabić. To trochę jak z chorobą – nie 
zawsze można całkowicie uniknąć kontaktu z wirusem, ale można wzmacniać odporność, żeby 
nie zachorować poważnie. W świecie informacji naszą „odpornością” jest krytyczne myślenie, 
świadomość własnych emocji i gotowość do sprawdzania faktów.

Najważniejsze to nie popadać w skrajność. Jeśli będziemy podejrzewać absolutnie wszystko, 
grozi   nam   paranoja   i   całkowity   brak   zaufania.   A   jeśli   będziemy   wierzyć   we   wszystko   bez 
weryfikacji,   łatwo   damy   się   prowadzić   za   nos.   Mądrość   polega   na   znalezieniu   równowagi   – 
wiedzieć, że manipulacja istnieje, ale nie pozwolić, by rządziła naszym życiem.

Dezinformacja a edukacja – co zrobić?

Dezinformacja to problem, którego nie da się rozwiązać jednym kliknięciem ani ustawą. To 
zjawisko   tak   powszechne,   że   każdy   z   nas   musi   nauczyć   się   z   nim   żyć   i   bronić   przed   jego 
skutkami.   Dlatego   kluczową   rolę   odgrywa   edukacja.   To   właśnie   wiedza   i   świadomość   są 
najlepszą tarczą przeciwko fałszywym treściom.

Edukacja w tym kontekście nie oznacza tylko szkolnych lekcji o mediach. Chodzi o codzienną 
naukę krytycznego myślenia – umiejętność zadawania pytań, sprawdzania źródeł i dostrzegania 
emocji, które ktoś próbuje w nas wywołać. W świecie, gdzie każdy może publikować treści, każdy 
z nas musi być swoim własnym „redaktorem” i filtrować to, co do niego dociera.

Szkoły   mają   w   tym   ogromną   rolę.   Mogą   nie   tylko   uczyć   faktów,   ale   też   pokazywać,   jak   je 
weryfikować.   Mogą   zachęcać   uczniów   do   dyskusji,   analizy   różnych   źródeł   i   konfrontowania 
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opinii. W ten sposób młodzież zyskuje narzędzia, które przydadzą się nie tylko w internecie, ale i 
w dorosłym życiu.

Edukacja to także rozmowy w domu i wśród znajomych. Każdy z nas może podzielić się wiedzą, 
pokazać komuś, jak sprawdzić wiadomość, albo zwrócić uwagę, gdy ktoś nieświadomie powiela 
fałsz. Takie małe kroki budują większą odporność całych społeczności.

Najważniejsze jednak, żeby zrozumieć, że walka z dezinformacją nie polega na tym, by unikać 
internetu czy zamknąć się na informacje. Wręcz przeciwnie – chodzi o to, by korzystać z sieci 
świadomie   i   odpowiedzialnie.   Edukacja   daje   nam   narzędzia,   by   nie   dać   się   manipulować   i 
samemu nie stać się narzędziem w rękach autorów fake newsów.

Co więc zrobić? Uczyć się, jak działa świat informacji. Ćwiczyć krytyczne myślenie. Rozmawiać i 
dzielić się wiedzą. To nie jest proste, ale to jedyny sposób, by nie dać się oszukać w świecie, w 
którym kłamstwo potrafi rozprzestrzeniać się szybciej niż prawda.

Dlaczego cyberbezpieczeństwo dotyczy każdego z nas?

Niektórzy   myślą,   że   cyberataki   i   oszustwa   w   sieci   to 
sprawy wielkich firm, banków albo polityków. „Przecież 
ja nie mam nic ważnego na komputerze” – to zdanie, 
które   często   słyszy   się   od   zwykłych   użytkowników. 
Prawda jest jednak zupełnie inna: cyberbezpieczeństwo 
dotyczy   absolutnie   każdego,   kto   korzysta   z   internetu, 
niezależnie od wieku czy zajęcia.

Dlaczego?   Bo   w   sieci   wszyscy   zostawiamy   po   sobie 
ślady. Logujemy się do kont społecznościowych, robimy 
zakupy  online,  zapisujemy  zdjęcia  w  chmurze, 
korzystamy   z   poczty   elektronicznej.   Każda   z   tych 
czynności   oznacza,   że   nasze   dane   –   hasła,   adresy, 
numery  telefonów,  a  czasem  także  informacje 
finansowe – krążą w cyfrowym świecie. To wystarczy, by 
stały się łakomym kąskiem dla oszustów.

Co ważne, nie trzeba być milionerem, żeby paść ofiarą 
cyberprzestępców.  Złodzieje  nie  polują  tylko  na 
bogatych – często celują w zwykłych ludzi, bo łatwiej ich oszukać. Dane z naszego konta mogą 
zostać sprzedane, wykorzystane do podszywania się pod nas albo do wyłudzenia pieniędzy od 
naszych znajomych.

Cyberbezpieczeństwo dotyczy każdego także dlatego, że zagrożenia nie są jednorazowe. Raz 
ujawnione   hasło   albo   zdjęcie   może   krążyć   po   internecie   przez   lata,   a   konsekwencje   mogą 
pojawić się w najmniej spodziewanym momencie. Wystarczy jeden nieostrożny klik, by otworzyć 
komuś drogę do naszego cyfrowego życia.
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Dlatego myślenie „mnie to nie dotyczy” jest najgroźniejszym błędem. Sieć stała się tak ważną 
częścią codzienności, że ochrona w niej jest równie potrzebna jak zamykanie drzwi na klucz czy 
zapinanie   pasów   w   samochodzie.   Cyberbezpieczeństwo   to   nie   luksus   ani   dodatek   –   to 
obowiązek, który każdy powinien traktować poważnie.

Najczęstsze zagrożenia w sieci

Internet   daje   ogromne   możliwości,   ale   niesie   też   ryzyko.   Zagrożenia,   które   czyhają   na 
użytkowników, są różnorodne – od prostych oszustw, po zaawansowane ataki hakerskie. Warto je 
znać, żeby wiedzieć, czego unikać i na co zwracać szczególną uwagę.

Jednym z najczęstszych problemów są  oszustwa związane z danymi logowania. Przestępcy 
tworzą fałszywe strony i wiadomości, które wyglądają niemal identycznie jak prawdziwe serwisy 
bankowe, sklepy czy portale społecznościowe. Wystarczy wpisać tam swój login i hasło, by wpaść 
w pułapkę i oddać dostęp do konta w niepowołane ręce.

Kolejne   zagrożenie   to  złośliwe   oprogramowanie.   Może   trafić   na   komputer   lub   telefon   po 
kliknięciu podejrzanego linku albo pobraniu pliku z niepewnego źródła. Takie programy potrafią 
podglądać nasze działania, kraść pliki, a nawet blokować cały system i żądać okupu za jego 
odblokowanie.

Dużym   problemem   są   też  oszustwa   finansowe   i   podszywanie   się   pod   znajomych.   Coraz 
częściej zdarza się, że ktoś dostaje wiadomość od „kolegi”, który prosi o szybką pożyczkę albo 
podanie   kodu   BLIK.   W   rzeczywistości   konto   znajomego   zostało   przejęte,   a   ofiara   sama 
przekazuje oszustom pieniądze.

W sieci nie brakuje również fałszywych sklepów internetowych. Kuszą atrakcyjnymi cenami i 
profesjonalnym wyglądem strony, ale po dokonaniu płatności towar nigdy nie dociera, a dane 
karty trafiają do przestępców.

Na   koniec   warto   wspomnieć   o  zagrożeniach   dla   prywatności.   Każda   zbyt   pochopnie 
udostępniona   informacja   –   numer   telefonu,   adres,   zdjęcie   czy   lokalizacja   –   może   zostać 
wykorzystana przez niepowołane osoby. To szczególnie groźne dla młodzieży, która często nie 
zdaje sobie sprawy, jak łatwo ktoś obcy może zebrać pełny obraz ich życia z pozornie drobnych 
fragmentów.

Najczęstsze zagrożenia w sieci pokazują, że cyberprzestępcy nieustannie szukają sposobów, by 
wykorzystać naszą nieuwagę. Dlatego kluczowe jest, by korzystając z internetu, zawsze mieć w 
głowie zasadę ograniczonego zaufania – dokładnie tak jak na drodze.

20



Phishing – król internetowych oszustw

Phishing  to  jedna  z  najczęstszych  i  najbardziej 
podstępnych form cyberoszustwa. Jego nazwa   pochodzi 
od   angielskiego   słowa   „fishing”,   czyli   łowienie   ryb.   I 
faktycznie   –   w   tym   przypadku   to   przestępcy   zarzucają 
wędkę, a ofiarą ma być każdy, kto da się złapać na haczyk 
w postaci fałszywej wiadomości czy strony internetowej.

Na czym to polega? Atakujący podszywa się pod znane 
instytucje: bank, urząd, firmę kurierską, a czasem nawet 
pod szkołę czy znajomego. Wysyła e-maila, SMS-a albo 
wiadomość   w   komunikatorze,   która   wygląda   bardzo 
wiarygodnie.   W   treści   najczęściej   pojawia   się   prośba   o 
kliknięcie   w   link,   pobranie   załącznika   albo   podanie 
danych logowania. Strona, na którą trafia ofiara, wygląda 
jak   prawdziwa   –   ma   logo,   kolory   i   układ   identyczny   z 
oryginałem   –   ale   w   rzeczywistości   jest   pułapką,   która 
przechwytuje wpisane informacje.

Dlaczego phishing jest tak skuteczny? Bo gra na naszych 
emocjach.  Wiadomości  tego  typu  często  zawierają 
element   presji:   „twoje   konto   zostanie   zablokowane”, 
„masz nieopłaconą fakturę”, „pilnie potwierdź przesyłkę”. 
W pośpiechu wiele osób klika, nie zastanawiając się, że to może być oszustwo.

Skutki phishingu mogą być poważne. Przestępcy, którzy zdobędą nasze dane, mogą zalogować 
się na konto bankowe, przejąć profil w mediach społecznościowych albo wykorzystać nasze 
informacje do kolejnych ataków. Straty finansowe i utrata prywatności to tylko część problemu – 
czasem ofiary długo walczą, by odzyskać dostęp do swoich danych i odbudować zaufanie wśród 
znajomych.

Phishing   nazywa   się   „królem   internetowych   oszustów”   nie   bez   powodu.   Jest   prosty   do 
przeprowadzenia, tani, a przy tym bardzo skuteczny. Jedyną skuteczną bronią jest czujność – 
dokładne sprawdzanie nadawcy, nieklikanie w podejrzane linki i pamiętanie, że żadna poważna 
instytucja nie prosi o hasła przez maila czy SMS.

Smishing – fałszywe SMS-y

Smishing to młodszy brat phishingu, który zamiast e-maili wykorzystuje SMS-y. Sama nazwa 
pochodzi od połączenia słów „SMS” i „phishing”. Mechanizm działania jest bardzo podobny: 
oszuści   wysyłają   wiadomości,   które   wyglądają   na   pochodzące   od   znanych   firm,   banków, 
operatorów telefonicznych czy firm kurierskich.
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Wiadomości  smishingowe  najczęściej  zawierają  link 
prowadzący do fałszywej strony. Czasem   podszywają się 
pod   powiadomienie   o   paczce:   „Twoja   przesyłka   czeka, 
kliknij i potwierdź odbiór”. Innym razem sugerują problem 
z   kontem   bankowym   albo   informują   o   konieczności 
dopłaty   kilku   złotych.   Link   prowadzi   do   strony   łudząco 
podobnej   do   prawdziwej,   gdzie   ofiara   proszona   jest   o 
podanie danych logowania albo numeru karty.

Niektóre  fałszywe  SMS-y  zawierają  też  złośliwe 
oprogramowanie. Kliknięcie w link i pobranie pliku może 
spowodować   instalację   wirusa,   który   przejmuje   kontrolę 
nad telefonem, podgląda wiadomości czy wykrada dane.

Smishing   jest   groźny,   bo   SMS-y   wciąż   budzą   większe 
zaufanie   niż   e-maile.   Wiele   osób   traktuje   wiadomości 
tekstowe   jako   bardziej   osobiste   i   bezpieczne.   Oszuści 
doskonale to wiedzą i wykorzystują nasze przyzwyczajenia.

Jak   się   bronić?   Przede   wszystkim   nie   klikać   w   linki   z 
podejrzanych   SMS-ów.   Banki,   firmy   kurierskie   i   urzędy 

nigdy nie proszą o logowanie czy płatności przez link wysłany w wiadomości tekstowej. Jeśli 
mamy   wątpliwości,   najlepiej   samodzielnie   wejść   na   stronę   instytucji,   wpisując   jej   adres   w 
przeglądarce, zamiast ufać przesłanym odnośnikom.

Smishing działa tak skutecznie, bo łączy prostotę z naszą codziennością. W końcu każdy z nas 
czeka   czasem   na   paczkę   albo   korzysta   z   usług   banku.   Dlatego   szczególnie   ważne   jest,   by 
pamiętać, że nawet zwykły SMS może być pułapką.

Vishing – telefoniczne oszustwa

Vishing to odmiana phishingu, w której przestępcy zamiast e-
maili   czy   SMS-ów   wykorzystują   rozmowy   telefoniczne.   Sama 
nazwa powstała z połączenia słów „voice” i „phishing”. Oszust 
dzwoni do ofiary i podszywa się pod pracownika banku, urzędu, 
operatora  czy  nawet  policjanta.  Celem  jest  wyciągnięcie 
poufnych informacji albo nakłonienie do wykonania konkretnej 
czynności.

Schemat  jest  zwykle  podobny.  Rozmówca  zaczyna  od 
wzbudzenia   zaufania   –   przedstawia   się,   podaje   stanowisko   i 
mówi, że dzwoni w „pilnej sprawie”. Często gra na emocjach, 
strasząc   zablokowaniem   konta,   włamaniem   czy   nieopłaconą 
fakturą.   Niekiedy   odwołuje   się   do   autorytetu,   twierdząc,   że 
działa w imieniu ważnej instytucji. Gdy ofiara jest wystarczająco 
przestraszona,  pada  prośba:  o  podanie  danych  do  logowania, 
numeru   karty,   kodu   BLIK   albo   o   przelanie   pieniędzy   na 
„bezpieczne konto”.
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Vishing   jest   wyjątkowo   skuteczny,   bo   rozmowa   telefoniczna   daje   poczucie   autentyczności. 
Słyszymy głos człowieka, często miły i profesjonalny ton, co uśpi naszą czujność. Tymczasem 
przestępcy potrafią nawet fałszować numery telefonów, tak by na ekranie wyświetlał się np. 
numer banku czy urzędu.

Ofiary takich oszustw tracą nie tylko pieniądze, ale też poczucie bezpieczeństwa. Zdarza się, że 
przestępcy dzwonią wielokrotnie, za każdym razem wymyślając nową historię.

Jak   się   bronić?   Najważniejsze   to   pamiętać,   że   prawdziwe   instytucje   nigdy   nie   proszą   przez 
telefon   o   podanie   haseł,   kodów   czy   przelewy   na   nieznane   konto.   Jeśli   rozmowa   wzbudza 
wątpliwości, najlepiej przerwać ją i samemu zadzwonić na oficjalny numer banku lub urzędu.

Vishing pokazuje, że nawet zwykły telefon może stać się narzędziem manipulacji. Warto mieć 
świadomość,   że   nie   każdy   głos   po   drugiej   stronie   słuchawki   mówi   prawdę   –   i   nie   bać   się 
zakończyć rozmowy, jeśli coś wydaje się podejrzane.

Podszywanie się pod znajomych w social mediach

Media społecznościowe to miejsce, gdzie codziennie rozmawiamy 
ze znajomymi, dzielimy się    zdjęciami i informacjami z życia. To 
właśnie   tam   coraz   częściej   działają   oszuści,   którzy   wykorzystują 
nasze   zaufanie.   Podszywanie   się   pod   znajomych   to   jedna   z 
najprostszych,  a  zarazem  najbardziej  skutecznych  metod 
cyberprzestępców.

Scenariusz zwykle wygląda podobnie. Na Facebooku, Instagramie 
czy w komunikatorze pojawia się wiadomość od znajomego. Na 
pierwszy   rzut   oka   wszystko   się   zgadza:   imię,   zdjęcie   profilowe, 
nawet styl rozmowy wydaje się znajomy. Tyle że za kontem wcale 
nie stoi nasz kolega, ale ktoś, kto przejął jego profil albo stworzył 
jego kopię.

Oszust   zaczyna   rozmowę   w   neutralny   sposób,   by   zyskać   naszą 
uwagę. Chwilę później pojawia się prośba – o szybki przelew, podanie kodu BLIK albo kliknięcie 
w link do „ważnej strony”. Czasem wiadomość brzmi dramatycznie: „pomóż mi, nie mam jak 
zapłacić,   oddam   jutro”,   innym   razem   to   niby   zaproszenie   do   konkursu   czy   promocji.   W 
rzeczywistości to próba kradzieży pieniędzy albo danych.

Podszywanie się pod znajomych działa tak dobrze, bo bazuje na zaufaniu. Gdy widzimy znajome 
nazwisko, nasza czujność automatycznie spada. Rzadko podejrzewamy, że ktoś mógł przejąć 
czyjeś konto albo stworzyć fałszywy profil.

Skutki   takich   oszustw   bywają   poważne   –   od   utraty   pieniędzy,   po   zniszczone   relacje,   bo 
poszkodowany   znajomy   często   nawet   nie   wie,   że   jego   konto   zostało   wykorzystane   do 
wyłudzania.
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Jak się bronić? Najprościej – nie ufać automatycznie każdej wiadomości, nawet jeśli wygląda na 
wysłaną przez bliską osobę. Warto zadzwonić do znajomego i upewnić się, że to on naprawdę 
pisze. A jeśli ktoś prosi o pieniądze czy dane, traktować to jak sygnał ostrzegawczy.

Podszywanie się pod znajomych pokazuje, że w sieci nie zawsze wszystko jest tym, czym się 
wydaje.   Dlatego   nawet   w   kontaktach   online   ze   „znajomymi”   powinniśmy   zachować   zdrową 
dawkę ostrożności.

Fałszywe sklepy internetowe

Zakupy   online   stały   się   codziennością   –   zamawiamy   ubrania, 
elektronikę,   jedzenie,   a   nawet   lekarstwa   bez   wychodzenia   z 
domu.  Wygoda  i  szybkość  sprawiają,  że  coraz  chętniej 
korzystamy z e-sklepów. Niestety, tę popularność wykorzystują 
oszuści, którzy tworzą fałszywe sklepy internetowe.

Takie  strony  na  pierwszy  rzut  oka  wyglądają  bardzo 
profesjonalnie.   Mają   atrakcyjny   design,   zdjęcia   produktów   i 
kuszące promocje. Często oferują popularne marki w niezwykle 
niskich cenach – buty czy elektronika kosztują połowę tego, co 
w normalnych sklepach. To właśnie ma nas skusić i sprawić, że 
klikniemy „kup teraz”.

Problem   w   tym,   że   po   dokonaniu   płatności   towar   nigdy   nie 
dociera. Czasem sklep znika z sieci kilka dni później, a kontakt z 
„obsługą klienta” urywa się całkowicie. W innych przypadkach 
strona   służy   nie   tylko   do   wyłudzania   pieniędzy,   ale   też   do 
kradzieży danych karty kredytowej czy adresu.

Fałszywe  sklepy  działają  sprytnie  –  często  pojawiają  się  w  reklamach  na  portalach 
społecznościowych   albo   w   wynikach   wyszukiwania.   Oszuści   inwestują   w   promocję,   by 
przyciągnąć jak najwięcej ofiar w krótkim czasie.

Najgroźniejsze w tym zjawisku jest to, że klient zostaje podwójnie poszkodowany: traci pieniądze 
i dane, które mogą zostać użyte w kolejnych oszustwach.

Dlatego przed zakupami warto zwrócić uwagę na kilka szczegółów: czy sklep ma pełne dane 
kontaktowe,   regulamin   i   opinie   klientów;   czy   adres   strony   nie   jest   podejrzanie   podobny   do 
znanej marki; czy ceny nie są „zbyt dobre, by były prawdziwe”. Zdrowa podejrzliwość to najlepsza 
ochrona.

Fałszywe sklepy internetowe pokazują, że nawet zakupy – coś, co kojarzy się z przyjemnością – 
mogą stać się pułapką. Warto pamiętać, że bezpieczny handel online zaczyna się od ostrożnego 
wyboru miejsca, w którym klikamy „zamów”.
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Jak wygląda bezpieczna strona internetowa

Nie każda strona w internecie jest miejscem, któremu można zaufać. 
Część z nich została    stworzona tylko po to, by wyłudzać dane albo 
wciągać   użytkowników   w   oszustwa.   Dlatego   warto   wiedzieć,   jak 
rozpoznać, że witryna, na której się znajdujemy, jest bezpieczna.

Pierwszym sygnałem jest adres strony. Bezpieczne witryny korzystają z 
protokołu  HTTPS,   co   widać   w   pasku   przeglądarki.   Towarzyszy   mu 
zwykle ikona kłódki. To oznacza, że połączenie jest szyfrowane – dane, 
które wpisujemy (np. hasło czy numer karty), nie są łatwo dostępne dla 
osób trzecich.

Drugim   elementem   są  pełne   dane   kontaktowe.   Rzetelna   strona 
podaje nazwę firmy, adres, numer telefonu czy NIP. Jeśli nie możemy 
znaleźć   żadnej   informacji   o   właścicielu   strony,   to   poważny   sygnał 

ostrzegawczy.

Bezpieczna   witryna   charakteryzuje   się   także  profesjonalnym   wyglądem   i   poprawnym 
działaniem. Literówki w nazwie, dziwne błędy językowe, niedziałające linki czy brak regulaminu 
powinny wzbudzić czujność. Przestępcy często nie dbają o szczegóły, a to właśnie szczegóły 
zdradzają oszustwo.

Warto zwrócić uwagę również na opinie innych użytkowników. Jeśli w internecie łatwo znaleźć 
ostrzeżenia, że dana strona to oszustwo, lepiej trzymać się od niej z daleka.

Bezpieczna strona nie prosi o dane, które nie są potrzebne. Jeśli sklep internetowy wymaga 
numeru PESEL czy hasła do poczty, to sygnał, że coś jest nie tak.

Podsumowując:   bezpieczna   strona   internetowa   to   taka,   która   korzysta   z   szyfrowania,   jasno 
pokazuje,   kto   za   nią   stoi,   działa   poprawnie   i   nie   próbuje   wyciągać   od   nas   podejrzanych 
informacji.   Warto   zawsze   patrzeć   krytycznie   i   pamiętać,   że   ładny   wygląd   nie   gwarantuje 
bezpieczeństwa.

Dlaczego hasła są ważniejsze, niż myślisz

Hasło to coś więcej niż klucz do twojego konta. To wrota do twojego 
cyfrowego   życia   –   zdjęć,   wiadomości,   kontaktów,   a   często   także 
pieniędzy.   Wielu   ludzi   traktuje   je   jak   zwykły   formalny   dodatek: 
wpisują   najprostsze   kombinacje   albo   używają   tego   samego   hasła 
wszędzie. Tymczasem to właśnie hasła decydują, czy ktoś obcy ma 
dostęp do twojej prywatności.

Wyobraź sobie, że ktoś przejmuje twoje konto e-mail. Może wtedy 
zresetować hasła do mediów społecznościowych, komunikatorów, a 
nawet banku. Nagle jedno słabe hasło otwiera drogę do całej sieci 
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powiązanych usług. To dlatego mówi się, że hasło jest jak fundament domu – jeśli jest kruche, 
cała konstrukcja może runąć.

Problem w tym, że wciąż wielu ludzi korzysta z haseł typu „123456”, „qwerty” czy „admin”. Takie 
kombinacje da się złamać w kilka sekund. Przestępcy korzystają z automatycznych programów, 
które próbują milionów kombinacji w krótkim czasie. Im prostsze hasło, tym łatwiej je odgadnąć.

Silne hasło to nie kaprys informatyków, ale konieczność. Powinno być długie, składać się z liter, 
cyfr   i   znaków   specjalnych,   a   najlepiej   nie   mieć   nic   wspólnego   z   twoim   imieniem   czy   datą 
urodzenia.   I   co   najważniejsze   –   nie   należy   używać   tego   samego   hasła   w   kilku   miejscach. 
Wystarczy jedno włamanie, by wszystkie twoje konta były zagrożone.

Hasła są ważniejsze, niż myślisz, bo chronią nie tylko ciebie, ale też twoich znajomych. Jeśli ktoś 
przejmie twoje konto w mediach społecznościowych, może podszywać się pod ciebie i wyłudzać 
pieniądze od innych.

Dlatego traktuj swoje hasła jak najcenniejsze klucze. Tak jak nie zostawiasz otwartych drzwi do 
domu, tak samo nie zostawiaj otwartych drzwi do swojego cyfrowego życia.

Silne hasła i jak je tworzyć

Silne   hasło   to   najprostsza   i   jednocześnie   najskuteczniejsza   forma 
ochrony w sieci. Problem w   tym, że wiele osób wciąż używa haseł 
łatwych   do   odgadnięcia,   bo   są   wygodne   w   zapamiętywaniu. 
Tymczasem stworzenie naprawdę mocnego hasła nie jest trudne – 
wystarczy znać kilka zasad.

Przede wszystkim hasło powinno być długie. Im więcej znaków, tym 
trudniej je złamać. Krótkie kombinacje można rozpracować w kilka 
minut, ale hasła składające się z kilkunastu znaków wymagają od 
przestępców znacznie więcej czasu i mocy obliczeniowej.

Kolejny  krok  to  różnorodność  znaków.  Mocne  hasło  łączy  duże  i 
małe   litery,   cyfry   oraz   symbole   specjalne.   Dzięki   temu   liczba 
możliwych kombinacji rośnie lawinowo, a odgadnięcie hasła staje się 
niemal niemożliwe.

Dobrym   sposobem   jest   korzystanie   z  unikalnych   fraz  zamiast   pojedynczych   słów.   Zamiast 
wpisywać „kot123”, można stworzyć zdanie w stylu: „MojaBabaPiek3Ciast@!”. Takie hasło jest 
długie, trudne do złamania, a jednocześnie łatwiejsze do zapamiętania niż losowy ciąg liter i cyfr.

Ważne jest też, by nie powtarzać tego samego hasła w różnych miejscach. Jeśli jedno konto 
zostanie przejęte, wszystkie inne z tym samym hasłem są od razu zagrożone. Dlatego warto 
tworzyć unikalne hasła dla każdej usługi.

Ponieważ zapamiętanie wielu mocnych haseł bywa trudne, pomocne mogą być  menedżery 
haseł – specjalne aplikacje, które bezpiecznie przechowują nasze kombinacje i automatycznie je 
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uzupełniają. Dzięki nim nie musimy pamiętać dziesiątek skomplikowanych ciągów, a wystarczy 
jedno silne hasło do menedżera.

Tworzenie   mocnych   haseł   to   inwestycja   w   bezpieczeństwo.   Kilka   minut   spędzonych   na 
wymyśleniu dobrej kombinacji może uchronić cię przed utratą konta, danych czy pieniędzy. To 
drobiazg, który robi ogromną różnicę.

Dwustopniowe logowanie – co to takiego?

Hasło  to  podstawa,  ale  nawet  najlepsze  może  zostać 
skradzione. Dlatego coraz więcej serwisów i    aplikacji oferuje 
dodatkową   warstwę   ochrony   –   dwustopniowe   logowanie, 
nazywane też 2FA (two-factor authentication). To mechanizm, 
który sprawia, że samo hasło nie wystarczy, by ktoś obcy dostał 
się na twoje konto.

Na   czym   to   polega?   Podczas   logowania   podajesz   najpierw 
swój   login   i   hasło.   To   pierwszy   krok.   Następnie   musisz 
potwierdzić swoją tożsamość w drugim kroku – np. wpisując 
kod  wysłany  SMS-em,  używając  aplikacji  generującej 
jednorazowe kody albo zatwierdzając logowanie w specjalnym 
komunikacie na telefonie. Dzięki temu, nawet jeśli ktoś pozna 

twoje hasło, nie zaloguje się bez drugiego potwierdzenia.

Dwustopniowe logowanie działa na tej samej zasadzie co zabezpieczenie domu – oprócz klucza 
do   drzwi   masz   jeszcze   dodatkowy   alarm   albo   zamek   szyfrowy.   To   podwójna   bariera,   która 
znacząco zmniejsza ryzyko włamania.

Najczęściej stosowane metody 2FA to:

• SMS z kodem – prosty i popularny, choć nie najbezpieczniejszy, bo SMS-y można czasem 
przechwycić.

• Aplikacje uwierzytelniające  (np. Google Authenticator, Authy) – generują kody ważne 
tylko przez kilka sekund.

• Powiadomienia push – jedno kliknięcie na telefonie, by potwierdzić, że to ty się logujesz.

• Klucze bezpieczeństwa  – specjalne fizyczne urządzenia podpinane do komputera lub 
telefonu.

Włączenie 2FA to jedna z najlepszych decyzji, jakie można podjąć dla swojego bezpieczeństwa w 
sieci. To niewielka niedogodność przy logowaniu, ale ogromna przeszkoda dla przestępców.

Dwustopniowe   logowanie   sprawia,   że   twoje   konto   nie   jest   chronione   jednym   zamkiem,   ale 
całym systemem zabezpieczeń. I to właśnie może uratować twoje dane, kiedy hasło trafi w 
niepowołane ręce.
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Menedżery haseł – czy warto i jak działają?

W teorii każdy z nas powinien mieć inne, mocne hasło do każdego 
konta. W praktyce wygląda to  zupełnie inaczej – większość ludzi 
używa kilku prostych kombinacji w wielu miejscach, bo po prostu 
trudno zapamiętać kilkanaście czy kilkadziesiąt skomplikowanych 
haseł. I właśnie tu wchodzą do gry menedżery haseł.

Menedżer haseł to aplikacja, która przechowuje wszystkie twoje 
hasła w jednym, bezpiecznym miejscu. Działa jak cyfrowy sejf – 
sam nie musisz pamiętać każdego hasła, wystarczy jedno główne, 
które odblokowuje program. Dzięki temu możesz tworzyć bardzo 
długie i skomplikowane kombinacje, nie martwiąc się o to, że je 
zapomnisz.

Takie   narzędzia   nie   tylko   przechowują   hasła,   ale   też  generują 
nowe, mocne i unikalne dla każdej strony. Często automatycznie 
wypełniają pola logowania w przeglądarce czy aplikacjach, więc 
korzystanie z nich jest wygodne i szybkie.

Czy to bezpieczne? Tak, pod warunkiem że wybierzesz renomowany menedżer haseł i dobrze 
zabezpieczysz swoje główne hasło. Aplikacje tego typu używają silnego szyfrowania, co sprawia, 
że nawet w przypadku wycieku danych, złamanie haseł jest niezwykle trudne.

Oczywiście,   menedżery   haseł   nie   są   magicznym   rozwiązaniem.   Nadal   musisz   dbać   o 
bezpieczeństwo urządzenia, na którym z nich korzystasz, oraz włączyć dwustopniowe logowanie 
tam, gdzie to możliwe. Ale w porównaniu z trzymaniem jednego prostego hasła „wszędzie”, to 
ogromny krok naprzód.

Czy warto? Zdecydowanie tak. Menedżer haseł pozwala łączyć bezpieczeństwo z wygodą. Dzięki 
niemu nie musisz wybierać między mocnym hasłem a takim, które łatwo zapamiętać. Program 
robi to za ciebie, a ty możesz spokojnie korzystać z internetu, wiedząc, że twoje cyfrowe klucze są 
w dobrych rękach.

Bezpieczne Wi-Fi – gdzie czyha niebezpieczeństwo?

Dziś   trudno   wyobrazić   sobie   życie   bez   Wi-Fi.   Korzystamy   z   niego   w 
domu,   w   szkole,   w   kawiarni   czy   na   dworcu.   To   wygodne   i   szybkie 
rozwiązanie, ale nie zawsze bezpieczne. Warto wiedzieć, gdzie czają się 
zagrożenia i jak korzystać z sieci bezprzewodowych z głową.

Największym problemem są otwarte, publiczne sieci Wi-Fi, czyli takie, 
do których można podłączyć się bez hasła. Kuszą, bo są darmowe, ale w 
praktyce każdy może być ich użytkownikiem – także cyberprzestępcy. 
W   takiej   sieci   łatwo   przechwycić   dane   przesyłane   między   twoim 
urządzeniem a internetem, np. loginy, hasła czy numery kart.
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Niebezpieczne   są   też  fałszywe   hotspoty.   Oszuści   potrafią   stworzyć   własną   sieć   o   nazwie 
podobnej do tej, której spodziewasz się w danym miejscu – np. „Cafe_Free_WiFi”. Podłączając się 
do niej, tak naprawdę dajesz dostęp do swojego ruchu internetowego osobie, która tę sieć 
kontroluje.

Ryzyko niesie również korzystanie z domowych routerów bez odpowiedniego zabezpieczenia.  
Jeśli   twoje   Wi-Fi   chroni   proste   hasło   typu   „123456”   albo   router   działa   na   domyślnych 
ustawieniach, to ktoś z zewnątrz może spróbować się do niego włamać.

Jak się chronić? Najważniejsze to  unikać logowania do wrażliwych usług  (np. bankowości 
internetowej)   przez   otwarte   sieci.   Lepiej   poczekać,   aż   będziesz   miał   dostęp   do   własnego, 
bezpiecznego połączenia. Warto też sprawdzić, czy strona, z której korzystasz, ma szyfrowanie 
HTTPS – to dodatkowa warstwa ochrony.

Dobrym rozwiązaniem jest korzystanie z  VPN  (wirtualnej sieci prywatnej), która szyfruje cały 
ruch internetowy. Nawet jeśli ktoś go przechwyci, nie będzie w stanie go odczytać.

Wi-Fi to wygoda, ale też potencjalne zagrożenie. Wystarczy jednak kilka prostych zasad – silne 
hasło   do   domowej   sieci,   ostrożność   w   publicznych   hotspotach   i   świadomość   ryzyka   –   żeby 
korzystać z internetu bez niepotrzebnego stresu.

Czy Twoje dane już wyciekły?

W   internecie   nie   ma   nic   bardziej   cennego   niż   dane   osobowe. 
Loginy, adresy e-mail, hasła,   numery telefonów, a czasem nawet 
dane kart płatniczych – wszystko to może wpaść w niepowołane 
ręce. Problem w tym, że często dowiadujemy się o tym za późno.

Wycieki  danych  zdarzają  się  regularnie  –  z  serwisów 
społecznościowych, sklepów online, forów czy aplikacji mobilnych. 
Nawet duże, znane firmy nie są w stanie całkowicie uchronić się 
przed   atakami   hakerów.   Kiedy   dochodzi   do   włamania,   baza 
użytkowników trafia do sieci i krąży po tzw. darknecie, gdzie dane 
są sprzedawane jak zwykły towar.

Skąd wiedzieć, czy nasze dane wyciekły? Istnieją specjalne strony i 
narzędzia, które to sprawdzają – np. serwis Have I Been Pwned. Wystarczy wpisać swój adres e-
mail, a system pokaże, czy pojawił się on w znanych bazach wycieków. To prosty sposób, żeby 
zyskać świadomość, czy nasze konto było narażone.

Nawet jeśli nie widzisz swojego adresu na takich listach, to nie oznacza, że jesteś całkowicie 
bezpieczny.  Najlepszą  obroną  jest  działanie  z  wyprzedzeniem:  używanie  unikalnych  haseł  w 
każdym serwisie, włączanie dwustopniowego logowania i regularna zmiana haseł w ważnych 
usługach.

Pamiętaj:   wyciek   danych   nie   musi   oznaczać   natychmiastowej   katastrofy,   ale   zawsze   jest 
sygnałem ostrzegawczym. To moment, by wzmocnić swoje zabezpieczenia i nie czekać, aż ktoś 
wykorzysta twoje informacje do oszustwa.
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Jak sprawdzić, czy ktoś się pod Ciebie podszywa?

Podszywanie   się   pod   inną   osobę   to   jeden   z   najczęstszych 
sposobów oszustów na wyłudzanie  pieniędzy i danych. W erze 
mediów społecznościowych stworzenie fałszywego konta zajmuje 
kilka   minut   –   wystarczy   zdjęcie   profilowe   i   nazwisko,   a   całość 
wygląda wiarygodnie. Problem w tym, że ofiarą takiego oszustwa 
możesz stać się właśnie ty.

Pierwszym  sygnałem  ostrzegawczym  są  wiadomości  od 
znajomych.   Jeśli   ktoś   zgłasza,   że   dostał   od   ciebie   prośbę   o 
pożyczkę, kod BLIK albo dziwny link, a ty nic takiego nie wysyłałeś – 
to znak, że ktoś mógł przejąć twoje konto albo je skopiować.

Warto   też   co   jakiś   czas  wpisać   swoje   imię   i   nazwisko   w 
wyszukiwarkę   lub   w   danym   portalu   społecznościowym.   Jeśli 
znajdziesz profil, który wygląda jak twój, ale go nie zakładałeś – to 
dowód, że ktoś się pod ciebie podszywa.

Kolejnym sposobem jest sprawdzanie  aktywności na własnym koncie. Niezwykłe logowania, 
wiadomości wysłane bez twojej wiedzy, zmiany ustawień czy próby resetu hasła to sygnały, że 
ktoś próbuje przejąć twoją tożsamość.

Podszywanie się pod inną osobę to nie tylko problem reputacji. Taki fałszywy profil może służyć 
do   oszukiwania   twoich   znajomych,   rozsyłania   spamu   albo   szerzenia   dezinformacji.   Dlatego 
reagowanie jest kluczowe – zgłaszanie fałszywych kont administratorom serwisu i informowanie 
znajomych, że ktoś próbuje ich nabrać.

Najważniejsze   jednak   to   dbać   o   własne   bezpieczeństwo   –   mocne   hasła,   dwustopniowe 
logowanie i ostrożność przy podejrzanych wiadomościach znacząco zmniejszają ryzyko, że ktoś 
przejmie twoją tożsamość.

Jak działają oszuści — krok po kroku

Cyberoszustwa rzadko są dziełem przypadku. Za każdym atakiem stoi plan, który krok po kroku 
prowadzi ofiarę do momentu, w którym sama oddaje swoje dane lub pieniądze. Ten schemat 
można podzielić na kilka etapów.

Na   początku   jest  rozpoznanie   celu.   Oszuści   zbierają   informacje   –   o   firmie,   instytucji   albo 
pojedynczej osobie. Sprawdzają media społecznościowe, fora, ogłoszenia. Im więcej szczegółów 
znajdą, tym łatwiej im przygotować wiarygodny atak.

Potem następuje segmentacja i wybór techniki. Przestępcy decydują, do kogo konkretnie chcą 
uderzyć i jaką metodą. Inaczej podchodzą do młodzieży, inaczej do seniorów, a jeszcze inaczej do 
pracowników firm. Wybór techniki – e-mail, SMS, telefon czy fałszywy sklep – zależy od tego, co 
w danej grupie działa najlepiej.
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Kolejny krok to podszywanie się (spoofing). Oszuści tworzą fałszywą tożsamość – mogą udawać 
bank, kuriera, znajomego albo urzędnika. Dzięki temu ich komunikaty wyglądają wiarygodnie i 
łatwiej zdobywają zaufanie ofiary.

Następnie   pojawia   się  przygotowanie   przynęty.   To   może   być   fałszywa   wiadomość,   strona 
internetowa,   atrakcyjna   oferta   czy   dokument   do   pobrania.   Przynęta   ma   wyglądać   jak   coś 
naturalnego i niewzbudzającego podejrzeń.

Gdy ofiara ma kontakt z oszustem, uruchamia się presja i manipulacja emocjami. Pojawiają się 
komunikaty   w   stylu:   „to   pilne”,   „musisz   działać   natychmiast”,   „jeśli   nie   klikniesz,   stracisz 
pieniądze”. Emocje zastępują racjonalne myślenie, a pośpiech sprawia, że łatwiej popełnić błąd.

Wtedy następuje przekierowanie do pułapki – link do fałszywej strony, załącznik z wirusem albo 
rozmowa telefoniczna, w której oszust prowadzi krok po kroku do podania poufnych informacji.

Kluczowy moment to wyłudzenie poświadczeń lub pieniędzy. To może być login i hasło, kod 
BLIK, numer karty czy bezpośrednia prośba o przelew. Ofiara często nie zdaje sobie sprawy, że 
właśnie oddaje coś najcenniejszego.

Potem   przychodzi   czas   na  monetyzację  –   dane   i   pieniądze   nie   leżą   bezczynnie.   Mogą   być 
sprzedane  w  internecie,  użyte  do  kolejnych  ataków  albo  natychmiast  wypłacone  i 
przetransferowane na konta trudne do namierzenia.

Ostatni   etap   to  zacieranie   śladów   i   eskalacja.   Oszuści   usuwają   ślady   swojej   działalności, 
zamykają fałszywe strony i konta, a jednocześnie planują kolejne ataki, często na inne osoby z 
tego samego kręgu ofiar.

Cały proces pokazuje, że cyberprzestępcy nie liczą na przypadek – działają systematycznie i 
wykorzystują nasze emocje, nieuwagę i brak wiedzy. Zrozumienie tych kroków pozwala szybciej 
rozpoznać,   w   którym   momencie   ktoś   próbuje   nas   wciągnąć   w   pułapkę   –   i   przerwać   ten 
scenariusz, zanim będzie za późno.

Dlaczego nawet „ogarnięci” dają się złapać?

Wielu osobom wydaje się, że fake newsy, smsy od oszustów czy 
podejrzane maile trafiają tylko  do naiwnych. „Ja się na to nie 
złapię”  –  to  myśl,  która  daje  poczucie  bezpieczeństwa. 
Rzeczywistość jest jednak inna. Nawet osoby świadome zagrożeń, 
znające   podstawy   cyberbezpieczeństwa   i   na   co   dzień   uważne, 
potrafią paść ofiarą. Dlaczego tak się dzieje?

Przede wszystkim dlatego, że oszuści grają na emocjach i presji 
czasu.   Wystarczy   chwila   roztargnienia,   zmęczenie   albo   stres   i 
nawet   najbardziej   doświadczony   użytkownik   kliknie   w   link, 
którego normalnie by nie otworzył. W atakach socjotechnicznych 
nie chodzi o to, żeby przechytrzyć naszą wiedzę, ale żeby obejść 
zdrowy rozsądek przez wywołanie paniki lub pośpiechu.

Kolejny  powód  to  profesjonalizacja  ataków.  Współczesne 
fałszywe strony czy wiadomości są przygotowane tak dobrze, że 
na   pierwszy   rzut   oka   trudno   je   odróżnić   od   prawdziwych. 
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Podrobione logotypy, poprawny język, znajomy ton wypowiedzi – to wszystko sprawia, że nawet 
„ogarnięci” muszą się dobrze przyjrzeć, by zauważyć pułapkę.

Ważnym czynnikiem jest też rutyna. Kiedy codziennie otwieramy dziesiątki maili, powiadomień 
czy   SMS-ów,   w   pewnym   momencie   robimy   to   automatycznie.   A   automatyzm   to   idealny 
moment dla oszustów – bo nie sprawdzamy szczegółów, które mogłyby nas ostrzec.

Nie bez znaczenia jest także  technologia po stronie przestępców. Narzędzia do phishingu, 
fałszowania numerów telefonów czy tworzenia fałszywych sklepów są coraz łatwiej dostępne. To 
oznacza, że poziom jakości oszustwa rośnie, a nasze szanse na szybkie rozpoznanie maleją.

Dlatego zamiast wierzyć, że jesteśmy odporni, lepiej przyjąć, że każdy – nawet ekspert – może się 
pomylić.   Kluczem   jest   nie   perfekcyjna   czujność,   ale   umiejętność   reagowania:   zmiana   hasła, 
zgłoszenie problemu, szybkie zabezpieczenie konta. Świadomość, że nikt nie jest niezniszczalny, 
to najlepsza ochrona przed skutkami oszustwa.

Zgłaszanie oszustwa – gdzie, jak i po co

Wielu ludzi, którzy padli ofiarą internetowych oszustów, wstydzi się o tym mówić. Wolą 
przemilczeć sprawę, bo czują się naiwni albo boją się reakcji innych. To błąd. Zgłaszanie oszustw 
jest nie tylko prawem, ale też obowiązkiem – chroni nie tylko ciebie, ale i innych, którzy mogliby 
dać się nabrać na ten sam trik.

Gdzie zgłaszać?
Jeśli sprawa dotyczy kradzieży pieniędzy lub danych, pierwszym krokiem jest kontakt z bankiem. 
Szybka reakcja może sprawić, że transakcja zostanie zablokowana, a konto zabezpieczone. 
Równolegle warto zgłosić sprawę na policję – każda informacja o metodach działania oszustów 
pomaga w walce z cyberprzestępczością.

Istnieją też specjalne instytucje i serwisy zajmujące się bezpieczeństwem w sieci. W Polsce 
działa m.in. CERT Polska, do którego można zgłaszać podejrzane wiadomości, strony czy całe 
kampanie oszustw. W przypadku fałszywych profili w mediach społecznościowych należy 
skorzystać z opcji zgłoszenia dostępnej w samym serwisie.

Jak zgłaszać?
Najlepiej przekazać jak najwięcej szczegółów: treść wiadomości, adres strony, zrzuty ekranu, 
numery telefonów czy adresy e-mail nadawców. Im więcej informacji, tym łatwiej specjalistom 
ustalić, kto stoi za oszustwem i zablokować kolejne próby.

Po co zgłaszać?
Nawet jeśli wydaje się, że pieniędzy nie da się odzyskać, zgłoszenie ma ogromne znaczenie. 
Dzięki niemu oszuści są szybciej namierzani, a ich metody nagłaśniane, co zmniejsza ryzyko, że 
ktoś inny się na nie nabierze. Każde zgłoszenie to cegiełka w budowaniu bezpieczniejszego 
internetu. Zgłaszanie oszustwa to nie wstyd, ale dowód odpowiedzialności. Pokazuje, że zamiast 
udawać, iż nic się nie stało, chcesz realnie przyczynić się do walki z cyberprzestępczością. A w 
świecie, w którym granice między światem cyfrowym a realnym zacierają się coraz bardziej, 
takie działanie ma ogromną wartość.
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